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pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i  szerzeniu wiadomości pożytecznych.

Ostatnie słow o przed w yboram i.

Już tylko trzy dni dzieli nas od wyborów. Będzie 
to jak b y  nasza spowiedź przed św iatem  i przed sam y­
mi sobą, z której w ykaże się, ile w sercu m am y mi­
łości Boga i Ojczyzny, czy wypleniliśm y z pośród sie­
bie kąkol nienawiści i wzaiem nego niedow ierzania, czy 
wreszcie przybyło nam do głowy rozumu i ile ?  ;

Jeżeli nie będziem y pam iętali na przestrogi naszych 
biskupów i w ybierzem y złych katolików , w rogich K o­
ściołowi świętem u,— jeżeli tam gdzie sta je  jak o  kand y d at 
kap łan  ka to lick i, oddam y głosy nasze komu innemu, 
co ty lko kato lika  udaje —  to będzie znak sm utny, że 
miłość Boża nie kw itnie ja k  należy w naszych sercach.

Jeżeli zam iast słuchać naszych najbliższych prze­
w odników : w łasnych księży i komitetu centralnego,
który sk łada  się z ludzi praw dziw ie kraj m iłujących— 
dam y ucho podszeptom ludzi obcych, nieznanych nam 
dostatecznie, a podburzających jednych obyw ateli n a ­
szego kra ju  na drugich, i chcących zasiać niezgodę 
m iędzy plebanią, dworem a c h a tą — to popełnim y cięż­
ki grzech wobec naszej Ojczyzny, ho niezgoda je s t tak ą  
k lęsk ą  dla każdego narodu, ja k  g rad  dla pól naszych, 
a  pożar dla domostwa.

Jeżeli wreszcie zam iast ludzi rozum nych i uczo­
nych, co znają spraw y nietylko k ra ju  ale i całego pań­
stw a, co um ieją dobrze rad z ick i dobrze mówić po me- 
miecku, wybierzem y ludzi nieznających się na rzeczy, 
niew iedzących co to praw o i polityka, a którzy  siedzieć 
będą w  W iedniu ja k  na niem ieckeim  kazaniu  — to zro­
bimy sami sobie krzyw dę, bo nie będzie miał kto praw  
naszych bronić — i dam y w yraźny dowód ̂ ż e  w gło 
wach naszych więcej sje.czki niż oleju.

Bo zastanów m y się na chwilkę. Cobyś, brącie, po ­
wiedział, gdyby twój sąsiad  poszedł kupić buty do 
kraw ca, albo żeby twój syn kazał szewcowi uszyć suk­
m anę? Albo cobyś powiedział, żeby ciebie, starego rol­
nika, chciał uczyć gospodarstw a stolarz z m iasteczka,

albo żeby piekarz uczył kow ala ja k  ma kuć konie. A 
przecież, są tacy  przewrotni, co do podobnych rzeczy 
ludzi nam aw iają.

Bo ja k  potrzeba uczyć się u szewca aby szyć buty, 
ja k  potrzeba od młodu chodzić koło pola, aby zostać do­
brym gospodarzem , —  tak  potrzeba też od la t wielu 
przygotow yw ać się do tego, aby  być dobrym posłem. 
Potrzeba chodzićjjdo szkół najwyższych, czytać uczone 
książki, znać ustaw y, mówić po niem iecku,—ale i to nie 
dosyć! — potrzeba jeszcze długo przyglądać się temu, 
co robi rząd  i posłowie w P adzie  państw a, trzeba w ie­
dzieć co uchwalono przed rokiem, przed dwoma, przed 
trzem a i przed dziesięciu laty; potrzeba wiedzieć ja k  się 
brać do rzeczy : kiedy można wnioski staw iać i jak ie , 
kiedy i o czem należy mówić,' czego się można dom a­
gać od rządu aSczego nie, na co pozw ala konstytucya 
a czego b ro m ; trzeba wiedzieć ja k i je s t stosunek do 
siebie krajów  państw a austryackiego, jak ie  są jego długi, 
jak ie  potrzeby na wojsko i a d m in is tra c ję , ja k  się ro ­
bią uk łady  handlowe z innem : państw am i, co to je s t 
regulacya w aluty (zaprowadzeniu innych pieniędzy), co 
to są rządowe m onopole, ja k  się uk łada  budżet, ja k i 
je s t system  nauczania itd. itd. Na- wolowej skórze nie 
spisałby o czem wiedzieć i co umieć powinien poseł 
w Radzie państw a.

A n !ęc niech każdy  pilnuje swego, bo ja k  k raw iec 
uszyje buty to się rozlecą, ja k  piekarz okuje konia, to 
albo szkapie nogę popsuje, albo podkow a odleci, a  ja k  
kto nie umie posłować,' a chce być posłem, to tylko narazi 
się na ludzkie gadanie i zaszkodzi krajow i i swoim 
wyborcom.

Krdicus ma nadzieję, że ci jego czytelnicy co m ają 
prawo wyboru, głupich i przew rotnych ludzi słuchać nie 
będą, a wezwawszy P an a  Boga na pomoc oddadzą 
swoje glosy w edług swojego rozum ienia i sumienia, na 
niczyje nam owy nie zw ażająę? — a jeżeli zechcą się 
poradzić, to posłuchają rady  kom itetu centralnego, k tóry  
takich kandydatów  na posłów poleca:

1) na okrąg  krakow sko-chrzanow ski księdza W ła­
dysław a C hotkow skiego;



2) na okrąg  brzesko-bocheński D ra M aurycego 
S traszew sk iego ;

3) na okrąg  m yślenicko-wadowicki Józefa Popow- 
sk ieg o ;

4) na okrąg  bialsko-żywiecki H erm ana Czecza;
5) na okrąg  nisko-łańcucki kr. F erdynanda Jlom- 

p e sc b a ;
6) na okrąg  ropczycko-tarnobrzesk|?m ielecki k się­

dza Ludw ika Kuczkę;
7) na  okrąg  tarnow sko-dąbrow sko-pilzneński księ­

dza A dam a K opycińskiego
8) na  okrąg  nowosądecko lim anowsko-nowotarski 

księdza Alojzego G ó ra lik a ;
9A na okrąg  rzeszowsko-kolbuszowski lir. Z dzisła­

w a T yszk iew icza;
10) na okrąg  jasielsko-gorlicko-krośnieński A da­

m a Skrzy ńskiegó-ć^-

C entralny kom itet dla Galicyi wschodniej p o leca :
1) na okrąg  tarnopolskojskalacko-zbarazki lir. Leo­

na P in iń sk ieg o ;
2) na okręg brzeżańsko - podhajecko - rohatyński 

F ranciszka  W olfarta;
3) na okrąg  kołom yjsko - kossowsko śniatyński 

Adolfa Podlaszeckiego ;
4) na okrąg lwow sko-grodecko-jaw orow ski Dawi- 

w ida A brakam ow icza;
5) na  okrąg  sanocki E dw arda  Gniewosza.

Tylu je s t do tej chwili zatw ierdzonych k an d y d a­
tów z mniejszej własności przez oba kom itety cen tra ln e : 
lwowski i krakow ski.

O Rusi i Rusinach.

i i i .

F u s in i p o d  p a n o w a n ie m  ro sy jsk iem  
Innym  razem  chłop zbity na śmierć prawie, odnie­

siony był do szpitala. Naczelnik żandarm ów , którem u 
przecie żal go było, poszedł zobaczyć czy jeszcze żyje. 
Z astał go śpiew ającego godzinki. Na jego wejsGie śpiew a­
nie się p rzerw ało , skatow any unita zapytał czy przy­
chodzi bić go znowu, ale tak  spokojnie, tak  słodko, że 
kom endant sam  nie mógł ukiiyć zdziwienia, że nie w i­
dział żadnego do siebie żalu. „K iedy to nie tw oja wina, 

robisz co ći kazali, ale jeżeli jeszcze mnie bić musisz,-' 
|? to  przynajm niej bij tak , żebym już skończył11. Inny, 
raz zbity-" a w jedząc, że go czeka nowa egzekuęya, 
nie dow ierzając sobie czy w ytrzym a, radził się czy nie 
lepiej odebrać sobie życie: „W szak to m niejszy grzech 
„niż odstąpić w ia ry ? 11 Upom niany, że życie tylko Bóg 
odbierać m a prawo, odstąpił od swojej myśli i poniósł 
męezeńśtwo. A tak ie1' rzeczy ja k  w pędzanie ludzi do 
wody, po kolana, po pas, po szyję, trzym anie ich w wo­
dzie całemi godzinami, w zimie, na mrozie, pow tarzały 
się nie raz. /N ow ym  wymysłem, odm ianą w okrucień­
stw ie było to co zrobiono z kobietam i w Kornicy. W n a j­
większe mrozy kazano im (boso) odrzucać śnieg z go­
ścińca na poić?1 zrobiły. „Podpiszecie?11 —  „N ie: ża- 
d n a “. „To znoście śnieg napow rót z pola na gościniec11. 
I  zniosły.

I  w tem wszystkiem  ten lud nie miał żadnego 
kierunku, żadnej zn ikąd  pomocy, żadnej rady. Księży 
w łasnego obrządku rządow i uległych słuchać nie chciał,

Wigilia Bożego Narodzenia.
W  jednem  m iasteczku w -.galicyi ubogi w yrobnik 

zajm ow ał z rodziną m ałą izdebkę. Jakób  mu było na 
.mię, a  był to człek poczciwy i pracowity.

W  sam dzień w igilii Bożego Narodzenia w yszedł 
ze świtem na  robotę. Zona tym czasem  szyje mu kaftan, 
a  u stóp je j baw i się dwóch chłopaków. Siedmioletni 
Ja ś  baw i trzechletniego Stacha.

K atarzyna, bo tak ie  było jej imię, k tó ra  szyciem 
pom agała mężowi w utrzym aniu rodziny, spogląda na 
dzieci, a łzy je j się cisną do oczów. Dzieci, ja k  dzieci, 
ani w iedzą co gnębi m atkę, a tu powód do sm utku 
wielki, bo niem a czem opłacić m ieszkania. Jakób  długo 

jchprow al; ja k i był grosz w domu, w szystko poszło na 
P o w o ła  i aptekę, a  teraz grozi im nieszczęście, bo ich 
| ć | i | | ^ ‘‘*'m ieszkania wyrzucić. Ig ła  tylko la ta  w ręku 

uiedąęj. kobiety, k tóra  się spieszy, żeby mąż miał kaftan

ciepły na święta. W tem na progu sta je  woźny z w ezw a­
niem zapłacenia półrocznego czynszu, aż 20 reń sk ich !

—  Panie W ojciechu, rzecze biedna wyrobnica, uli­
tuj się, wiesz że Jakób  długo chorow ał, pracow ać nie 
mógł. N ic nie m am y! Poczekajcie, zarobim y to oddamy!

—  Moja K atarzyno, mówi na to woźny, bardzo 
mi was żal, (ale wiecie, że cały mój dobytek to siedmioro 
dzieci. Żebym miał, tobym wam dal. Niema r a d y ! za­
płacić musicie. Pan D. nie odstąpi, chyba że sam a wy- 
żebrzecie; popróbujcie, może się wam  uda. J a  robię co 
mi służba każe, choć mi żal biednych ludzi.

K atarzyna uśpiw szy S tasia bierze starszego chłopca 
za rękę i biegnie do w łaściciela domu pana D. piwo­
w ara, k tóry  miał k ilka domów w m iasteczku Puszczają 
ją  do kancelary iS gdzie  pracował. Niemiec z rodu, sie­
dzi na krześle przed księgam i rachunkow em i i liczy !af 
dodaje.

—  Cóż ini przynosisz m oja kobieto? — rzecze 
spaśny piwowar. Czy czynsz od pól roku zaległy zapła-



innych już nie miał, byli wywiezieni. Dwory ze drże­
niem, zdaleka słuchały jęków  i razów — zbitym i ko­
nającym  niosły ratunek  kiedy pozwolono1] więcej zrobić 
nie mógł naw et ktoby był chciał odważać) się na w szyst­
ko, a nici' nie je s t dziś tak  niebezpiecznem ja k  podej­
rzenie o jak iekolw iek  z prześladow anym  ludem stosun­
ki. Ł acińscy księga bardziej niż k tokolw iek musieli trzy ­
mać się na boku. N ajm niejsza pomoc z ich strony, n a j­
m niejsza styczność z prześladow anym i, byłaby użyta 
zaraz za pozór prześladow ania: „księża łacińscy utw ier­
dzają ftlnitów w buncie, a więc wziąć się do obrządku 
łacińskiego". K sjęża łacińscy musieli siedzieć ciclm, bo 
inaczej zam kniętoby i ich kościoły, i nie zostałyby już 
żadne.

Zdarzały się i straszne czyny rozpaczy. I tak , 
w Kłodach (pow. Bialski) włościanin nazw iskiem  Koniu- 
•szewski, którego zmuszono, aby ochrzcił dziecko podług 
nowego obrządku , spalił siebie, żonęńi dzieci. Przed 
tym  czynem rozpaczy zebrał co miał zboża i rzeczy 
i złożył w jednaj; izbie, żeby po jego śmierci było na 
opłacenie kontrybucyi: ubrał się ja k  na św ięto, żonie 
i dzieciom kazał zrobić tożsam o, potem poszedł z nimi 
do stodoły, zaparł w rota od w ew nątrz , żeby mu nik t 
nie przeszkodził, i podpalił. Ale są  innejw ypadki, w k tó ­
rych już nic ziem skiego, nic niedoskonałego nie ma, 
ty lko czysta świętość. K obieta jed n a ; nazyw ała się Kraj- 
czycha, nie chciała podpisać że przechodzi na schyzmę. 
„Podpisz, bo pójdziesz na Sybir!".— „To pójdę, a nie pod­
p iszę".— „N ie?“— ł j i e .— „To ci zabierzem y dzie lno".— 
T a  nie zabiła ani siebie ani dziecka, św ięta ja k  najśw iętsza 
m ęczennica w iedziała odrazu, chffigbsię długo nie zasta­
naw iała, że śmierci trzeba czekać, posłuszna ja k  A bra­
ham  wiedziała, że trzeba sić*{' poddaof i zrobić ofiarę

cisz? Dłużej czekać ani myślę, doś,& tej cierpliwości. 
Zresztą nie mam czasu do gadania, płać albo się 
w ynoś!

— A ch ! panie, zlituj s ię ! Mąż był chory, nie prze­
pił, tylko pracow ać nie m ó g ł; ja  w ydolać nie mogłam 
na w szystko; zarobimy, to oddamy.

— M ówi(g|że czekać dłużej nie będę) J a k  zap ła­
cisz do 1-go to dobrze,— ja k  nie, to was każę wyrzucić.

K atarzyna zrozpaczona spogląda na córkę piwo­
w ara, panienkę urodziwą, co siedziała w oknie czytając 
książkę.

— A&h! panienko, w staw  się za nami, bo zginie­
m y na mrozie z dziećm i!

iie.^z ta  czy nie chciała, czy nie śm iała sięjfodez- 
wa!ć, ani słowa nie w yrzekła, ty lko się litośnie na bie­
dną kobietę spojrzała. K atarzyna widząc to, zm iarko­
wała, że nic nie w sk ó ra ; szlochając ku drzwiom się 
zbliża i m ów i:

— Ach panie! nie życzę ci, byś takiego ja k  ja

choćby z Iz a a k a : w ierząca i ufna jak  wielcy wyznawcy^ 
pom yślała, że Bóg nie może opuścić dziecka, k tóre m a­
tk a  opuszcza, żeby nie opuścić Boga. Pow iedziała tylko 
„Bóg o nim nie zapom ni" przeżegnała dziecko, i od­
dala.

Inna  m atka znowu, kiedy je j pop gw ałtem  chciał 
ochrzcić dziecko na schyzm atyka, rozbiła mu głowę 
o ścianę kościoła, wołając że jej Bóg tę zbrodnię p rze­
baczy, bo poświęca życie dziecka dla ratow ania jego 
duszy.

Jak ich  sposobów używali Moskale, żeby tych nie­
szczęśliwych m i ł o ś c i ą  do swojej w iary  naw róci£jjprzy­
toczymy już tylko jeden  przykład. W m iasteczku Ł o­
mazach zam knęli w szystkie kobiety i dziew częta w je ­
dnej stodole, i puścili do tej stodoły rotę kozaków , żeby 
tam  robiła, co zechce. Mężowie i ojcowie trzym ani 
zewnątrz stodoły, kiedy usłyszeli k rzyk  żon i córek, 
podpisali papier na którym  sta ło , że d o b r o w o l n i e  
przyjm ują św iętą rossy jską w iarę!

K sięża dbbrzy i w ierni byli dawno w więzieniu, 
na Sybirze, albo zagran icą: ich miejsce zajęli żli, z Ga- 
licyi przez Popiela sprowadzeni. I  ci, z nim sam ym  na 
czele, podali prośbę do cara, żeby im pozwolił w r ó c i ć  
n a  ł o n o  p r a w d z i w e j  w i a r y !  Popiel został za to 
scliyzm atyckim  Chełmskim biskupem.

A wierni unici? Cóż dziwnego, że takich  nieszczęść 
wszyscy w ytrzym ać nie m ogli! Rząd, i odstępca Popiel, 
dokazali swego. W  roku 1875 czterdzieści DĆęp parafij, 
około pięćdziesiąt tysięcy ludzi, dało się zapisać na 
prawosławie.

Ale zostało ich j e s z c ^  dw a kroć sześćdziesiąt ty ­
sięcy, którzy w iary  nie zm ienili, choć ich w szystkich 
na praw osław nych zapisano, i z tym i dzieje sigri od lat

bólu zaznał; niech ci Bóg przebaczy, ja k  ja  ci p rzeba­
czam, choć g inę!

Ściemniało się, gdy biedne kobiecisko powolnym 
krokiem  dowlokło się do domu. W izdebce dziecko spało, 
a  starszy co powrócił z m atką, w ystraszony jej łzam i, 
tulił się do niej m ów iąc:

— Matusiu, mówiliście, że Aniołek grzecznym  dzie­
ciom przynosi dziś pierniki, orzechy, jab łu szk a ; m yśm y 
byli grzeczni, może i do nas p rzy jd z ie ; ja  poproszę go, 
aby nie p iern ik i, ale centy przyniósł dla tego pana. 
I  uklęknąw szy chłopiec prosił Boga o przysłanie przez 
Anioła pieniędzy dla m atki. K atarzyna w idząc dziecię 
m odląca sięjiipada na kolana przed obrazem M atki Bo­
skiej Częstochowskiej i b łaga o zmiłowanie, z tą  głębo­
k ą  w iarą  i ufnością, k tóra  bram y Niebios przebija.

Dobrze się już zmierzchło, kiedy gospodarz z sie­
k ierą  na plecach wrócił do domu. Przyniósł on dwa 
śledzie,;, żona przygrzała kartoflankę rano sporządzoną 
i z kaw ałkiem  chleba,! łam iąc się opłatkiem , spożywali
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szesnastu to co się działo z pierwszymi. Raz groźniej, 
drugi raz niby łagodniej, ale postępują z nimi M oskałę 
zawsze tak  samo.

I  n ik t nie może na fo poradzić*? n ik t nie może 
im pom ódz? N ikt, bo trzebaby  w ojska i w ojny: przed 
niczem innem R ossya nie ustąpi, a wojnę któż je j w yda? 
jjNie te  to czasy kiedy o krew  chrześcijańską przez T ur 
ków w ylew aną upominali się chrześcijanie. Papież 
Pius IX  upom inał i groził k a rą  Bożą; rossyjskiem u po­
słowi drzwi pokazał, gdy mu ten śm iał mówićj że unici 
dobrowolnie przeszli na praw osław ie, ale ta  groźba nie 
działała na ludzi innej w iary, i na ludzi bez sumienia 
K ara  Boska spadła  w praw dzie: cesarz A leksander,,sk ry ­
tobójczym zam achem  zabity, leżał na ulicy z urwanen.i 
nogam i, i broczył k rw ią śnieg i błoto ja k  w swoicli 
w siach podlascy unici: ale pą jego śmierci me zmieniło 
się, mc.

Owszem, jego  syn A leksander TrzeoN zawziętszy 
je s t od ojca w swojej schyzm atyckiej wierze, i chciałby 
na n ią  jeżeli nie cały św iat, to przynajm niej w sz y s tk ij  
słow iańskie narody nawrócić. Papież dzisiejszy, Leon 
Trzynasty , z trudem  wielkim łaciński obrządek sta ra  się 
ja k  może bronić od zagłady, a dla nieszczęsnych un i­
tów żadnej najm niejszej ulgi otrzym ać nie może; próżno
0 nia i prosić.

Ż yje więc ten nieszczęśliw y lud ja k  m oże: do 
cerkwi nie jchodzi, sakram entów  od popów nie przyj­
m uje: dzieci chrzci k to  m oże: bez ślubów obchodzą się,! 
sk ład a ją  je  przed Bogiem tylko i rodzicam i: ży ją  i um ie­
ra ją  bez Spowiedzi i Koinuni św. Czasem, z n a raże­
niem wolności lub życia przekradają; się^przez granicę,
1 w  G alicyi w katolickich kościołach przystępują do 
Sakram entów . Ale ja k  którego złapią, albo jeżeli w do-

tę  ubogą wigilię. K atarzyna nie wspom niała mężowi
0 woźnym, ani o swej nieudanej prośbie. Nie chciała 
nieszczęśliwa kobieta trapić biednego i poczciwego Ja- 
kóba, ufna źe P an  Bóg dobry, choć dopuści ale nie 
opuści. Jakób  przy rąbaniu drzew a zmarzły, ułożył się 
wcześnie do snu, a  ona w zięła się do igły. Szyła i szyła, 
dopóki św iatła  starczyło, ale wreszcie lam pka zgasła, 
bo zabrakło nafty.

W łaśnie w tedy ozw ały się dzwony w zyw ające na 
pasterkę. Zaw inąw szy się w chustkę w ybiegła na to 
hasło dane z kościoła, bjd szukać pociechy i zaczerpnąć 
siły u P ana  w stajence narodzonego!

Chwilę potem przed domkiem tych biednych ludzi 
ukazały  się dwie kobiety. M łodsza trzym ała latarkę, 
starsza " 'o s ła  choinkę obwieszoną piernikam i, jab łkam i
1 orzechami.

—  Moja Franciszkow a, pow iedziała młodsza, oni 
może śpią, nie świeci się iuż, może drzwi zam knięte?

Spróbowała otworzyć drzwi, a  gdy te się uchyliły)!

mu naw et popu się opiera, to w łańcuchach ze zb ro d n ia ­
rzami pędzą ich gdzieś w stepy, na Sybir. Zesłano tak  
naprzód przeszło dw adzieścia tysięcy ludzi do gubernii 
Saratow skiej (jeszczie w Europie). Sądzono, że po ta ­
kiej karze przejdą już na schyzmę. Gdy nie chcieli, 
zapędzano dalej, za góry Uralskie, do Azyi, na Sybir, 
po kilkadziesiąt albo po kilkanaście osób razem ; a często 
tak, że gdzieindziej musi iść mąż, a gdzieindziej żona— 
gdzieindziej rodzice, gdzieindziej' d z iec i. . .

P isu ją  ztam tąd czasem  ci m ęczennicy prawdziwi, 
wierni zawsze i stali, eierphwi i mężni, i naw et prze­
śladowcom swoim przebaczający —  iak święci. Może 
uda się k iedy  i R rakusoivi jak ie  ich listy  ogłosić.

A tym czasem  tu u nas, w Chełmskiej i Podlaskiej 
ziem i, zawsze tak  samo. R ząd mówi, że Unii niem a, 
ale prześladuje ją  d a le j: a  szatańskie praw dziw ie w y­
m yśla sposoby na to, żeby coraz więcej ludzi do swo­
jej w iary 'zm usić . I tak  n ap rzyk ład , rzecz by ła  zw y­
czajna i pow szedn ia , że gdzie łacińskiego kościoła 
nie było), tam  dzieci łacinników chrzciły się w unickie] 
cerkwi. To w ystarcza, żeby ochrzczonych tam  łacinni­
ków, a nieraz ich potomków w trzeciem  i czwartem 
pokoleniu zapisać* na"ścbyzm atyków ! Chrzcili się w cer­
kwi, więc musieli byi^ albo m uszą być*prawosławnymi. 
M ałżeństwa między łaeinnikam i a unitami były bardzo 

źćzęste. Jeżeli teraz pop lub urzędnik wynajdzie, że ktoś 
m iał babkę czy prababkę unitkę, zaraz podaje do urzę­
du, że on z żoną i dziećmi powinien być praw osław nym . 
Żeby zaś zachować pozór niby to sprawiedliwości, w zy­
w ają proboszcza łacińskiego na tak  zw aną k o n i i s s y ę  
m i e s z a n ą ,  i zapytują go jak ie  ma dowody na to, że 
ten lub ów jego  parafianin je s t napraw dę katolikiem . 
Ksiądz pokazu je  m etryki, daje dow ody: ale je s t w tej

w sunęła się do izdebki sm ukła postać młodej niew iasty, 
a  za n ią w eszła daw na je j piastunka. Po cichu usta­
wiły w rogu na ław ce choinkę. Panienka osłaniając 
światło la tark i zajrzała  na śpiące dz iec i; starszy chło­
piec oczy otworzył, ale je  zaraz z a m k n ą ł; uśm iechały 
się przez sen te dw a n iew in ią tka , a panience łzy się 
zakręciły  w óćzach, położyła na ław ce dwie czerwone 
czapeczki, dwie sukienki ciepłe i dwie pary  bucików, 
uw iesiła na drzew ku ja k iś  woreczek i opuściła po cichu 
siedzibę tych, którym  przynosiła ulgę i pociechę.

K atarzyna w ypłakaw szy się na Pasterce, z lżejszem 
serc.em wróciła do domu i żeby nie budzić śpiących, po 
omacku spahj poszła.

Przededniem  ocknąw szy się w stała  i zaraz zaczęła 
rozpalać ogień na  kominie. W tem przypom niała sobie, 
że chłopaki w yglądały  z w ieczora odwiedzin Anioła, 
w yjęła z w ęzełka schowane dla nich oddaw na kilka 
kaw ałków  cukru i parę. orzechów. Dzieci budzą się i 
py ta ją  czy Anioł przyszedł, na to m atka mówi:



kom issyi sam jeden  katolickiej w iary, a  przeciw niemu 
je st w niej dwóch schyzm atyckich popów i dwóch urzę­
dników. Ci tedy w iększością głosów o rzek a jąM e dowo­
dy nie są  dostateczne, że ten lub ów jest praw osław ­
nym, i na takiego go w swoje księgi zapisują. A w tedy 
taki człowiek ma do wyboru albo napraw dę schyzma- 
tykiem  zostać, albo porzucić dom , mieni ej1, i rodzinne 
strony, i z żoną i dziećmi uciekać za granicę.

Wielu ich żyje tu m iędzy nam : wsCalicyi, którzy 
ta k  w iarę swoją ra tu jąc  uciekli! Albo znowu mąż i żona, 
którzy do schyzm atyckiej cerkwi chodzić nie chcą, a 
przed la ty  w^&li ślub w unickiej} dow iadują się nagle, 
że ich ślub nie był w ażny: że jako  praw osław ni muszą 
wziąć nowy, przed popem, jeżeli chcą uchodzić za p ra ­
we m ałżeństwo. O dpow iadają, że przed Bogiem i ludźmi 

jslą praw nie zaw artem , ucźeiwem m ałżeństw em , a nowego 
ślubu nie potrzebują. W tedy urząd ogłasza, że oni są 
nieślubni, i żeby drugim nie daw ali niby złego przy.-j 
kładu, rozdziela ich : mąż musi mieszkaćSpsbbno* żona 
osobno. N ieszczęśliwa kobieta,'guiczciwa i prawdziwa, 
m ałżonka, musi znosić tak ą  krzyw de^dla swojej d o b re j- 
sławyĄ Dzieci za p isa ń ^  są  w księgach ludności jako  
nieprawe. Jeżeli ro d /jjS  zgodzą się w końcu, i z roz­
paczy w ezm ą nowy ślub sehyzm atycki, to zostaw iają 
ich nadal w spokoju: jeżeli nie chcą swojej w iary od­
stąpić, to im odejm ują uczciwą sławę, a dzieciom uczci­
we pochodzenie^:!

A nasi księża, albo nasze dworyjAnie m ogą na to 
nic! K siądz gdyby takiego nieszczęśliwego w ysłuchał 
spowiedzi, albo pochował, poszedłby na Sybir: jego p a : 
rafia zostałaby bez duchownej} posługi, kplęjół byłby 
zam knięty : unitom nie pomógłby, nic, a na łaciński ob­
rządek- 'Sprowadziłby nieszfeęśgie. Szlachcic We dworze

— T ak, przyniósł wam .cukru i orzechów.
Al#?płomień z kominą. oświecił teraz cala izdebkę 

i Ja ś  dostrzegł choiulgę na law ci:
—  Matiiśiu, m atusiu! Anioł p rz y n i ||l  choinkę, mo­

że i wam co przyniósł?
Biegnie on do drzew ka i nie wde co pierwej oglą- 

d&fcjiczy buty czy pierniki, czy czapeczki łub złote orze­
chy. ; Z agląda do w oreczka wuszągegm na gałązce, a 
w nim cukierki prześliczni} w ysypuje na stół; aż tu 
/  cukierkam i w ylatuje coś w papierku, odw ija i wódzi 
jak ieś  obrazki zwinięte.

—  A tdĘco?
M atka osłupiała, b ierzal pakiecik od Jasia , w oła 

Jakóbn, lic z y li rachuje pięć papierków7 pm'ęio-reńskićj£ 
wyoh.

— M atusiu! Bozią.1-w ysłuchał Ja s ia  — Anioł przy­
niósł rdŚenty dla wras, Woła uszczęśliwiony chłopiec.

K atarzyna i Jakób  zSfghodzili w głowę, kto mógł 
przynieść choinkę, a c h ło p ie j  na t o :

„Krakus“ .M; 9.

gdyby próbował nie już bronić od prześladow ania, ale 
tylko popów i urzędników  błagać o litość albo przeku- 
pować, poszedłby tak  samo pod śledztwo albo na w y­
gnanie. Serce pęka każdem u, k iedy w nocy potajem nie 
przyjdzie do niego nieszczęśliwy ojciec lub m atka i 
błaga żeby dziecko od schyzm atyckiego chrztu ra tow ać: 
„Pan ma pieniądze — niech Pan przekupi;} Pan więcej 
„odemnie u nmh znaczy, niech Pan uprosi!11 — A tu 
ani prośbą, ani piem ądzm i, ani niczem nic .zrobić nie 
m ożna: tća r kazał że ruskiego obrządku m a nie być, 
a ja k  on kazał tak  być musi!

Tych nieszczęść i okrucieństw , tych zglługJd cnót 
także, n ik t w szystkich nie zliczy i nie spam ięta. Ale 
widzi i liczy je  Btig-i i O 11 nie zapomni. Sam  w yrzekł 
że przelana krew  woła do N iegojp pom stę: upomni się 
więg z czasem i o tę krew- m ęczeńską którą  cala ta  
zimni a przesiąkła. A my, którzy,; nie możemy niw dla 
BMli nieszczęśliwych ^ p a m ię ta jm y  przynajm niej prosić 
Boga,. żeby im to mę<rzeństw-o£skróoił, na tryum f w iary 
nasiej: obrócił, a nam dał tMó y .iary i tyle cnoty ile 
je j m ają  ci podlascy i chełmscy męczennicyDS

®.to tak  dzieje s|g Kusinom katolikom  pod rządem 
n^sy.j,skim. Ale może Rusinong.schyzm atykom , którzy 
rządow ą ceShrską w iarę w yznają , dzieje się przynaj­
mniej dobrze pod względem ś \, Łęckim ? Może mają-śwój 
język , swoje p raw a jp w o je  szkoły ĄfO nie. Pod rządem 
rosgyjskim uiezem być nie wolno, tylko nńjskalem, i in­
nego języ k a  być iyemoAeJ tylko jeden  rossyjski. Język  
Rusinów7 m ają M pskalę|w  pogardzie, i ledw7o żm udziom  
na wsi mówić, nim pozw alają: ale piśiąć w7 nim lub 
książki drukow ać nigdyy. .Łatwuej jeszcze pozwoliliby 
na- Ukrainie]! na Podolu, i Wołyniu, pisać i drukować, 
i uczyć po polskuj£(choć zakazu ją  tego pod najsurow -

— J a  widziałem Anioła., on tu był!
—  A jak że  w yglądał, p y ta ją-rodzice?
—  Talatsięńki był ja k  panna D ., ćópka piw7ow7ara, 

białe futro miał i la tarkę  wr ręku.
Teraz dopiero Jakóbowjie zrozumieli, że obok zim- 

n a jg  samolułj§', wzrósł ".Anioł dobroci, który z njedzy ich 
ratowrał.

■'■•'Panna D. idącMha pasterkę w stąpiła, by nawiedzić! 
nieszczęśliw ą.rodzinę, i z śeicem w7esolem pobiegła ztąd, 
by „kolędować M ałemu‘C i d/iękowrać Alu za to, że dał 
jej możność ratow ania bliźnich, a gdy nie -wiedząc o swej 
dobrodziejce K atarzyna ze swej strony zasyłała gorące 
modły, Aniołowię zamąśli tę w spólną ich modlitwę przed 
Tron Tego,' k tóry przyszedł n a .św ia t w stajence przy 
odgłosie śpie-wu: „Chwała Bogu na w ysokości a na 
ziemi pokój ludziom dobrej w oli!“

M.
  ...
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szemi karam i), aniżeli po rusku. Coraz też częściej się 
zdarza, zwłaszcza na U krainie, że lud w |szkó łkacb  po 
rosyjsku uczony, w wojskowej służbie przez długie la ta  
trzym any, zapom ina po trochu swojej przyrodzonej m o­
wy, a  ta  sta je  się do rossyjskiej podobniejszą.

Przez popów znowu, eie.mn.yph, chciwych, często 
pijaków , krzyw dzony i zdzierany, lud ten choć pobożny 
w duchu, nab iera  pogardySi nienaw iści do swego du­
chowieństwa - do cerkwi, i n ierzadko od swojej w iary 
odstajęjl a przyjm uje po cichu jak ieś w iary nowe. Na 
U krainie zw łaszcza coraz bardziej mnoży się jak ieś 
wyznanie do luterskiego trochę p odobne , w którem 
księży, ani Mszy św., ani sakram entów  niema, tylko 
św ieccfi ludzie schodzą się między' sobą na modlitwy 
i praw ią sobie nauki. G dyby tam katoliccy! m issyona- 
rze pokazać się mogli, to w szystkich tych, k tórzy  wi­
docznie łak n ą  wiary lepszej i żywszej od schyzmy, 
nawróciliby' łatw o na praw dziw ą. Ale na to, byr tam 
katolicki M issyonarz mógł się pokażłrć, i n a u c z a j  trze- 
baby żeby cała Kossya by ła  inną niż jest.

Nie ! -  nie wy szła E uś dobrze na te,m, żeęClnniel- 
nicki część je j poddał Ejgss\i, a że K a ta rz y n a 'c a łą  za­
brała.

Matka M akryna M ieczysław ska.

W  E rze 7-vm Krakusa, w  artykule  „o Kusi i K a­
sinach “ czytelnicy nasi znaleźli w zm iankę o Matce Ma- 
krynie M ieczysławskieji, b azy lian ce , k tóra  uciekła do 
Kzymu po okrutnych m ęczarniach, zadawanymi) jej i jej 
tow arzyszkom  przęż zd ra j®  Siem aszke, co z unity  zo­
stał biskupem  (episkopem) schy/m atyckim .

g P ta tk a  M akryna była przełożoną ożyli ksienią Ba- 
zylianek w M ińsku na Larwie'. Kiedy' biedne zakonnice 
mimo wszelkich gróźb nie chciały porzucić prawdziwej 
w iary, w ysłano je  w y. .piejfchotą do W itebska£jgdziei 
to  św. Jozafat śmierć m ęczeńską poniósł. T am  oddano je 
do posługi zakonniGemtsehyzmatyckim, czyli tak  zwanym  
czernicom. Musiały' dla nich dźw igać drzew o, palić 
w p i|eu , wodę nosić i wozić gruz w taczkach, do k tó ­
ry cli były przykute. Z głodu w lecie jad a ły  traw ę,"a1 
jedynem  ich pożywieniem w zimie by ła  straw a przezna­
czona dla krów i nierogacizny7. Od czasu do czasu k a ­
towano je  rózgam i, w Ńjbecności w szystkich czernic i 
d jaków  śm iejących się z ich m ęki. Jed n a  z nich, Gór­
s k a , po takiem  biczo-waniu w yzionęła ducha, drugą 
D ow narów nę czernice żywcem w pieGU spaliły, trzecią 
G rodkow ską zabiła polanem  przełożona czernic, czw arta 
S ielaw iauka zm arła po złam aniu jej żebra przez czernice. 
Mimo to żadna z bazylianek nie przy jęła prawosławna.

Ko dwóch latach przepędzono nieszczęśliwe zakon­
nice do Połtócka. Tam  spotkały7 się z innemi bazylian- 
kam i, z k tórych połowa w skutek  m ęczarni umarła, a 
wiele dostało pom ieszania zmysłów. W Połocku jeszcze

wdęcej M oskale znęcali się nad niemi. U bywało ich co­
raz więcej. K iedy m usiały nosić wapno przy budowie 
pałacu dla Siem aszki, oberwało się rusztow anie i k ilka 
ich zginęło, k ilkanaście zaś srodze pokaleczonych z pod 
belek wydobyto. N ietylko je  bito rózgam i, ale wciąż 
policzkowano. Samej m atce M akrynie w ybił w tak i spo­
sób dziewięć zębów nikczem ny Siem aszko, a za innym 
razem  nos je j kułakiem  złam ał. W r. 1842 zginęły zno­
wu trzy siostry po biczowaniu. W k ilk a  m iesięcy póź­
niej rzuciła się pijana cała służba kościelna na biedne 
męczennice, aby je  znieważyć. B azyliauki broniły się 
z zaciętością i żadna nie uległa sromocie, ale pokąsano 
je, potratowano, poraniono, a k ilku wyłupiono oczy. 
Nie sposób opisać pokrótce tego w szystk iego,- kto cie­
kaw y niet li się postara  o książeczkę „Opowiadanie Matki 
M akryny“, a  znajdzie szczegółowy opis tych katuszy.

W spomnimy tylko o jednej jeszcze nikczemności 
schyzm atyekiej. K iedy w r. 1844 przewieziono bazylian- 
k i do klasztoru czernic^ w M iadziołach, Siem aszko je ­
szcze raz przybył do nich nam aw iając je  do przyjęcia 
schyzm y i grożąc nowemi katuszam i. Gdy nam owy nie' 
pomogły, wym yślił nowy rodzaj męczeństwa,: kazał p ła­
wić zakonnice w jeziorze. Oto ja k  opowiada o tern m a 
tk a  M ak ry n a :

„Przybrano nas w koszule z worowiny z jednym 
tylko zaązytym  rękaw em  niu obie ręce, iżby nie można 
było w ładnąć n iem i: grube powrozy nasłożono na szyje 
nasze, i tak , w yjąw szy ty lką/ślepe, pognano nas w szyst­
kie przez miasto do jeziora. K ażdy z oprawców ciągnął 
jed n ą  z n as  za sobą na powrozie do wody. Na sam ym  
wstępie popkSkrypin witał nas zwykleini słowami cią­
gle pow tarzanei i . :

— Przyjm ijcie w iarę, bo. ja k  szczenięta potopinn .
— Nie odstąpim jO hryM usa, top nas!
„I ciągnicmo nas do wody .;za czółnami, k tóre od­

pływ ały. W prowadzono nas w wodę po pas i znowu 
darem ne nam owy Skrypina • : znowu dalej ciągniono
nas1: aż po same usta — powróz nam okły dusii tak , że 
nam guzy ogromne w ystąpiły  na szyi, k tóre i dotąd 
jeszcze n i$ j zginęły. Ciężar worowiny ciągnął ku  zie­
mi. Siły ustaw ały, w szakże jakeśm y m ogły jed n a  dru­
g ą  popierałyśm y, aby nie. upaść. :Eo czasie odciągnięto 
nas na miejsce płytsze i znowu namowy, znowu nasza 
stateczna odpowiedź, i znowu ciągną w głąb topić, a 
k rz y c z ą :

— Top ja k  szczenięta!
„AVoda się z nas lala,v ziemia na której leżałyśm y, 

^ s ta w a ła  się błotem, od którego gniły  daw niej poranione 
nasze członki. Z tąd niezm ierne niektórych kalectw a. 
Pierw sza kąpiel tak a  by ła  w sobotę, druga we w torek 
następny, trzecia w drugą sobotę, czw arta we środę 
po niej, p ią ta  w trzecią sobotę, szósta i ostatn ia w po­
niedziałek następny.

„W trzeciej kąp ieli dwie zatonęło ; jedna  niestety!



przy mnie, Joachim a W ojew ódzka; a tu ra tunku  dać 
nie można było, bo ręce w jednym  rękaw ie zaszyte 
ja k b y  związane. D ruga A ugustyna Romauowska.

„Moskale zakopali je  zaraz przy brzegu, a  potem 
przyszli do w ięzienia naśm iewać się, mówiąc:

— Pogrzebaliśm y siostry w asze, zapłaćcie i da j­
cie nam na wódkę.

„Tejże nocy wierni P ańscy odkopali i ze czcią 
pogrzebali siostry nasze, a  M oskale m ów ili:

—  D yabeł je  wyniósł.
„Za czw artą kąpielą H ortulana Jakubow ska m dlała 

bardzo ; ocuciłyśmy ją  zaledwie, ale za p ią tą  i ta  uto­
nęła. Po szóstej kąpieli nastały  m rozy“...

W  r. 1845 dnia 31 m arca gdy w szyscy m ieszkań-

P t a w i e n i e  B a z y l i a n e k  p r z e z  M o s k a l i  (do a r t y k u ł u  „ M a t k a  M a k r y n a  M i e e z y s ł a w s k a “  i.

cy klasztoru leżeli spici ja k  bydlęta z powodu imienin 
protopopa, cztery zakonnice rozkuły swe k a jd an y  i po 
murze spuściły się za bram ę klasztoru. N ależała do nich 
i m atka  M akryna.

Z trudem  przedarły  się zakonnice za granice Ro- 
syi, a m atka  M akryna udała  się do Rzymu, gdzie um arła 
czczona ja k  św ięta w klasztorze Bazylianek.

Św. Jozafat Kuncewicz.

(Dokończenie.)

Nowy archim andryta zachow ał w szystkie swoje 
daw ne zajęcia, a przez pokorę podjął się naw et budze­
nia braci, dzwonienia i o tw ierania cerkwi. W spółcześni 
zapisują tysiączne praw ie przyk łady  jego  z tych cza­
sów bogobojności i zdarzeń cudownych. W szystko co 
m iał rozdaw ał b iednym , a  kiedy w klasztorze chleba 
czasem zabrakło, zawsze cudownem zdarzeniem  przycho­
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dził Pan Bóg Jozafatow i z pomocą. N adzw yczaj ściśle 
przestrzegał cnoty ubóstwa, a dary  otrzym ane rozdaw ał 
natychm iast braciom  w zakonie lub ludziom biednym . 
Z tąd  też przykład  jego działał zadziw iająco, — ucznio­
wie naśladow ali swego nauczyciela i pozostawili pamięć 
po sobie do czasów dzisiejszych.

Będąć jarcliim andrytą niejednokrotnie m usiał Jo za ­
fat opuszczać W ilno. W podróży nie tracił czasu, kiedy 
bowiem stanął na noclegu lub na popas^zaczyna l nau­
czać i do popraw y życia nakłan iać, odwodził zwłaszcza 
od pijaństw a. Bardzo często, zacząw szy od gospodarza, 
w yspow iadał w szystkich obecnych.

N ajw ażniejszą była w ycieczka Jozafata  do Kijo­
wa, w tow arzystw ie m etropolity Rutskiego. Była ona 
niebezpieczną, bo Kijów był głównęiii siedliskiem  scliy- 
zmy. Ale w łaśnie dlatego i R ntski . Jozafat pragnęli być 
w K ijowie, bo Kijów byl w łaściwie stolicą metropolity; 
a  objęcie przez niego ip p an ia łe j i sławnej cerkwi św. 
Zofii było zatw ierdzeniem  praw a unitów do metropolii.

W  Kijowie do dziś dnia się znajduje sław ny 
klasztor nazw any Ł aw ra  peczerska, od pieczar pod­
ziemnych, w których przechow ują się dotąd ciała m ni­
chów ruskich, żyjących za czasów naw rócenia Rusi, to 
je s t kiedy kdś.ciół ruski był w unii ze Stolicą świętą. 
Jozafat chciał zwiedzić Ławr(gjł ale Kiedy wyjawił kim 
jest, zbiegło się 200 mnichów jach-yzmatyckich i zaczęli mu 
urągać, grozić utopieniem w Dnieprze^j K iedy przełożony 
nakazał milczenie, Jozafat przemówił do mnichów w sło­
wach ta k  pełnyeh m iłości, że ich w szystkich rozbroił. 
Rrzyniesiono mu n a g a d a n ie  biblią i księgi św ięte przez 
scbvzmatykówr czczone i na ich podstaw ie w ykazał im, 
iż ży ją  w biedzie, zaprzeczając jedności Kościoła i wla- 
dzy Papieża. Słuchano go pokorn ie j a chociaż n ®  n a ­
wrócił zatw ardziałych, to przeęież nie śmieli mu zaprze­
czać i upokorzyli się odprowadzającego ze czcią do 
my m onasteru. Nawrócił za to Jozafat do w iary św ię­
tej burm istrza Bątilia i dwóch świeckich popów scliy- 
m a typki cb.

W róciwszy do W ilna naw racał d a le j, a między 
innymi przejrzeli za jego spraw ą i w yrzekli się błędów 

jj|chyzmy d w aj wielcy panowie w ojewodowiiy Michał 
D rucki-Sekoliński i Teodor Tyszkiew icz ze syhenf śwo- 
im Januszem , późniejszym wojewmdą wileńskim. g

Były w ó w c |as  w użyciu tak  zwane dysputy re li­
gijne. Bolący nie naw racali do katolicyzm u przemocą, 
ja k  i nn i , a Rusini unici szli za śladem  Polaków1. N a1 \ 
w racanie odbywało sfę; spokojnie, błądzących przekony­
w ano dowodami z ksiąg  świętych czerpanem i. Sclio 
dzili s ie^ludzie  różnej w iary i prowadzili Ji/ż-jouię po 
której-^etronie je s t praw da. Jozafat zwołał na tak ą  dys­
putę sebyzm atyków  i udowodnił im , żg Papież je s t 
Głową Koącioła. -Później to co mówił spisał i w ydru­
kowani w książąfe pod ty tu łem : Obrona je d n o m  nSf/efru.-- 
nej. Pom agał mu w tej pracy Leon Kreuza-Rzewuski.

Tym czasem  m etropolita R utski postanowił dzie­
więćdziesięcioletniem u arcybiskupow i połockiemu dodać 
pomocnika w osobie biskupa, aby rządy-, dyecezyi poło- 
ckiej, całą Białoruś obejmującej, w młodsze dostały się ręce. 
W ybór jego padł na Jozafata. Napróżno się w ym aw iał 
i prosił,iiaby metropolita to dostojeństwo komu innemu 
przeznaczy]; padał mu do nóg z płaczem , obiecując' 
pom agać we wszystkiem  arcybiskupowi połockiemu, 
by lefgo  Rutski uwolnił od ciężaru m itry biskupiej. \ le  
Rutski w imię posłuszeństw a zawezwał Jozafata  do 
przyjęcia godności, — m usiał się więc* poddać i przyjąć 
w pokorze godność biskupiift czyli jak  nazyw ali Rusini 
w ładyk i. Stało się to w r. 1617.

Przed odjazdem swym do Połoeka brał jeszcze 
udział Jozafat w tak  zwanej K apitule generalnej, którą 
w d. 16Uipćą' 16,17 r. zwołał metropolita do domu sw e­
go w Rucie pod Nowogródkiem. Brah w tej naradzie 
udział zakonnicy bazyliańsey i ojcowie Jezuici. Obrady 
trw ały  sześć dni, a tyczyły się spraw  Kościoła unickiego 
i reformy zakonu Bazylianów. Na jednem  z ostatnich 
posiedzeń wwęczył uroczyście Rutski Jozafatow i nomi- 
nacyę królew ską na sufragana połockiegp z tytułem  
w ładyki i itebśkiego. W  cztery miesiące potem, 17 listo­
pada 1*17 r. m etropolita wyświcfcil Jozała ta  w Wilnie 
na biskupa.

n g O B a f i g  w yjeżdżał z W ilna tow arzyszył mu 
wielki tłum ludu pluczącego^mad s tra tą  swego dobro­
czyńcy.

Polock, do którego u daw ałjsię  Jozafat, byl w iel­
bieni na owe czasy miastem. Za daw niejszych czasów 
był ^stolicą książąt połw kicłi, później dostał się pod pa­
nowanie Litwy. Zdobył go w praw dzię^okrutny car mo­
skiew ski Iw an ,. Ćfraimjin zwany, ale odebrał go znów 
król łątefan Batory.

Jozafat znalazł dyeeezyę w strąszneni zaniedbaniu, 
z powodu starości arcybiskupa Gedeona. Miał więc dużo 
pracy, zanim ja k i ład zaprowadził. Z początku mu me 
dow ierzano, alei!cnoty jego wkrótce wszystkich dlań 
zjednały. To też k iedy w k ilka miesięcy arcybiskup 
Gedeon u m a rły  a  Jozafat został po nim arcybiskupem , 
wszyscy się radowali, że taki pasterz zasiadł na'.stolicy 
arcybiskupiej

Nowy arcybiskup nie zaznał praw ie ani dnia spo­
koju. Musiał praw ie na nowo zaprow adzać spowiedź i 
nabożeństwa, odbierać zagrabione dobra duchownefJre- 
stąurowag< i odbierać Schyzmatykom cerkwie i mona- 

- stęjy , praw ie całkiem  na nowo budować katedrę  polo- 
« fcką. Prócz S g o  nieustannie praw ie objeżdżał dyacezyą 

i zwoływał księży i zakonników  unickich na narady. 
N apisał reguły  dla kapłanów  oraz katech izm ,'w  którym  
zwięźle [J.ódal praw dy wiary. W  całej tej swojej dz ia ­
łalności mało.-; spotykał oporu. Najwdęksźy jego nieprzy­
jaciel Dziahilewicz pisał później: „za Gedeona w szyscyśm y 
byln schyzm atykam i, a, Jozafat przyłączył nas do utiił“ .
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Życie prowadził )ak poprzednio, gdy  był prostym  
zakonnikiem . W idziano go, ja k  podczas zimy najtęższej 
chodził modlić się do k a te d ry ; na  gołem ciele nosił że­
lazny łańcuch, siekł się rózgami, po k ilka  dni do ust 
nic nie w kładał. To też widziano niejednokrotnie ja k  
w ielka jasność napełniała jego izdebkę, a  postać jego 
w nocy podczas modlitwy w katedrze otaczały promie­
nie św iatła wychodzące z obrazu Najświętszej M. P.

Tym czasem  w Kijowie schyzma podnosiła głowę. 
H etm an kozacki Konaszewicz stanął na czele schyzma- 
tyków  i przyjm ował uroczyście w Kijowie schyzm aty- 
ckiego patryarchę jerozolim skiego Teofana. Za jego po­
bytu uchwalono otruć lub zabić metropolitę Rutskiego. 
Przyobiecano za to w ielką nagrodę, a  więc znalazło się 
aż 70-ciu zbrodniarzy, którzy przyrzekli czyn ten speł­
nić. Teofan wyświęcił siedmiu biskupów  schyzm atyckich, 
a do Połocka przeznaczył najrozum niejszego ze w szyst­
kich, Smotryckmgo, bo wiedział, że z Jozafatem  będzie 
spraw a najtrudniejsza.

Król nakazał schw ytać samozwańców, Teofan uciekł 
z Kijowa. Rozpatryw ano tę spraw ę na Sejm ie w W ar­
szawie, gdzie się znajdow ał wówczas Rutski z Jozafa­
tem. Król oświadczył scllyzmatykomssjże wolałby zrzec 
się korony, niż znieść najm niejszą krzyw dę w yrządzoną 
Kościołowi.

Smotrycki porozumiewał się z sckyzm atykam i 
w Połocku. Skorzystał z pobytu Jozafata  w W arszaw ie 
i posłał na Białoruś swoich ajentów. Ci działali tak  
um iejętnie i podstępnie, że kiedy Jozafat wrócił do swej 
stolicy, zastał w niej zaledw ie^slady unii. Jeszcze go­
rzej było w W itebsku, tam n iejaki pop Sylw ester pod­
burzył lud, odebrał unitom cerkwie i ogłosił Smotry- 
ckiego praw ym  arcybiskupem . N arażając  swe życie, 
u d a ł się Jozafat do W itebska, a  później do Orszy i Mohi- 
lewa, gdzie nieco udało mu się uspokoić zbuntowanych. 
Podczas nieobecno|ci jego znów schyzm atycy podnieśli 
głowę w Polocku, to też kiedy wrócił, rzucano na niego 
kam ieniam i, grożono mu śmiercią, a schyzm atyczka wo­
jew odzina Zienowiczowa chciała go psami rozszarpać. 
Lecz ja k  psy zam iast go rozszarpać, do stóp jego  się 
łasiły, tak  w yrzekła się wkrótce schyzm y Zienowiczo­
w a i głów ny przyw ódca schyzm atyków  Terlikow ski.

Polska wówczas w iodła wojnęllz T urcyą, a K oza­
cy grozili buntem, jeżeli król sckyznnćfnie pozwoli się 
rozwijać. Pomimo więc, iż miano dowody wspólnictwa 
Teofana z Turkam i, nie w ystępow ał rząd silnie przeciw 
jego wspólnikom. W W itebsku urządzili schyzm atycy 
cerkwie, a w dzień Przem ienienia Pańskiego zgraja  
rozwscieklona w padła do cerkwi i chciała zabić Joza­
fata. N iejaki Kossow miał strzelić do niego, ale nagle 
oślepł. Jozafat wówczas co chwila przepow iadał, że zg i­
nie za wiarę.

W takiem  położeniu kończył się rok 1623. Schy­
zm atycy zamordowali w Kijowie burm istrza Batilię i

dwóch księży unickich. Na tę w iadom oś|$ zawołał J o ­
zafat: „czemuż mię nie uwolnią z biskupstwa,jRabym 
mógł iść do K ijow a i śmierć ponieść11.

Ale nie potrzebow ał udaw ać się do Kijowa. Z W i­
tebska dochodziły coraz gorsze wieści o przewadzej 
Schyzm atyków i postanowieniu zabicia arcybiskupa. J o ­
zafat udał się tam  pom im o^ iż w szyscy go zaklinali, 
aby pozostał i nie narażał się na śmierć niechybną 
Szlachta połocka chciała mu tow arzyszyć zbrojno, ale 
nie przystał na to, a  tylko m ów ił: „Panie uczyń mię 
godnym w ylania krwi za unię posłuszeństwo Stolicy 
A postolskiej11. T ak  był pewnym  ś m ie n i, że w ybrał 
m iejsce na grób swój i prosił , aby go prędko w ykoń­
czono.

Jednocześnie z przybyciem  Jozafa ta  do W itebska 
przybył n iejaki Piotr W asilewicz z pieniądzm i i rozka­
zem, aby zamordować arcybiskupa. Schyzm atycy nazna­
czyli na w ykonanie zbrodni dzień 12 listopada. Poprze­
dniego dnia zawiadomiono Jozafata o spisku i proszono, 
aby  odjechał. P rzy  wieczerzy mówił o swoim zgonie, 
a  gdy go ktoś prosił, aby o tem  mówić przestał, „cóż 
w tem złego — rzekł —  że pragnę umrzeć za Chrystusa 
i za w iarę ka to licką11. Nad pałacem  arcybiskupa w idzia­
no tej nocy na trzy mile wokoło W itebska krzyż ra ż ą ­
cej czerwoności.

D nia 12 listopada uderzył] schyzm atycy w dzwon 
alarm owy, a k ilk a  tysięcy ludzi uzbrojonych rzuciło się 
na pałac  arcybiskupa. Nie pomógł opór służby, w yw a­
lono bram ę i zaczęto zabijać najw ierniejszych arcybi 
skupowi.

Jozafat w yszedł spokojny ze swojego pokoju i 
chciał błogosławić napastników . M ordercy cofnęli się 
k u  drzwiom ' nie śmieli ręk i podnieść. Ale z przyle­
głego pokoju w ypadło dwóch ludzi i jeden  uderzył go 
kijem  w głowę a drugi siek ierą w czoło. Rzucono Jo ­
zafata na ziemię i zaczęto mu zadaw ać ran  bez liku. 
W końcu wywleczono go na  dziedziniec i tam  jeden  
z motłochu dwom a strzałam i przeszył głowę świętego.

T a k  padł z ręk i złoczyńców ten, co pracow ał całe 
życie dla ich zbawienia. Morderstwo popełnione na św. 
Jozafacie było tym  siewem, co w spaniałe dla Kościoła 
w ydał owoce. Schyzm a przycichła w trwodze i niepew ­
ności, najw iększy w róg Jozafata Smotrycki wyrzekł się 
błędów, a  prócz niego całe rzesze schyzm atyków  poznały 
św iatło prawdziwej w iary. U nia okupiona krw ią m ę­
czeńską zaczęła w zrastać i całą praw ie Ruś przyw ra­
cać na  łono Kościoła katolickiego. Nic dziwnego, bo 
m iała już u Tronu Boskiego swojego opiekuna i patrona.

Papież U rban V III w dw adzieścia la t po śmierci 
Jozafata  ogłosił go błogosławionym i rozkazał święto 
jego obchodzić w dniu 12-tym hstopada. Sejm w r. 1677 
uposażył grób św. Jozafata znacznem i dobrami i nazw ał 
męczennika patronem  K rólestw a Polskiego i Unii. Nie­
zapom nianej pamięci Papież Pius I X , k tóry  dał tyle
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dowodów miłości dla Polski i Rusi, w dniu czerwca 
1867 r. w pisał uroczyście Jozafata  w pOozet Świętych. 
Uroczystej tej ceremonii tow arzyszyło b iskupjSS  a 
pom iędzy nimi byli biskupi ruscy i polscy, —  nie było 
tylko żadnego z pod zaboru rosy jsk iego , bo rząd mo­
skiew ski przysposabiał się już  wówczas do ostateczne­
go zgnębienia i prześladow ania tej u n ii, za k tórą  św. 
Jozafat śmierć'? m ęczeńską poniósł.

Korespondencya.
Z N isk ieg o  p ow ia tu  o  w yborach .

Nie każdy  z nas chłopów umie pisać, a choć nie­
jeden  i umie, to znowu drugim nie chce powiedzieć, co 
m yśli. Z tego skutek  .taki, że kto ch ceS to  nas ba ła ­
muci, a m y jn ie  wiemy, /czego się trzym ać. Nieehźącsię 
dzieje wola Boża, pom yślałem  sobie, ja  napiszęp a K ra ­
kus, ja k  chce, to niech w ydrukuje, a ja k  nie, to nie. 
To, co powiem, może nie każdem u przypadnie do sm aku, 
ale powiem praw dę, bo kłam stw o i obłuda liche to 
szkapy i n ik t na nich daleko nie zajechał. Są najpierw  
chłopi, coby/ chci.eli być posłami i pow iadają drugim, 
że oni dlatyhlopów  dużo zrobią$;;bo jużci będą trzym ali 
stronę chłopów. Kto im wierzy, ten w idać nie zna św iata 
i niem a naw et żadnego zdania ani o Sejmie ani o R a ­
dzie państw a. K iedym  służył przy w ojsku, .Ryłem ja  
we Lwowie i we W iedniu i nieraz przysłuchiw ałem  się, 
ja k  tam  radzą, bcF wolno p rzy s)u ch iw a || się każdem u, 
kto się^um ie zachow ać, ja k  się patrzy. We W iedniu 
chłopów nie w idziałem , ale w idziałem  ich we Lwowie. 
Siedzieli tam m iędzy posłam i, ale nie wszystko rozu­
mieli i rzadko który s i | | z  nich odezwał. A cóż ci chłopi 
dobrego z rob ili, cośmy ich w ysyłali do Lwowa albo i 
do W iednia? Bowiadab pojem, że oni dfflrze chcieli i 
dobrze radzili, ale ich panowie nie chcieli słuchać. Jest 
to kłam stw o, bo tam każdego posła słuchają tak  samo, 
ja k  w R adzie gm innej każdy  radny  ma głos -i za kim 
w iększość s.t.anie, ten w ygryw a. W e wszystkich Sejm ach 
i R adach państw a byw a tak , że rolnicy trzym ają  się 
razem  a  inni znowu razem , tak  je s t zwłaszcza w na­
szym Sejmie we Lwowie. I  dobrze tak  jest, bo ja k  co 
żle dla jednego rolnika, to i dla drugiego. J a k  się 
uchw ali w iększy podatek gruntowym to on spadnie tak  
na chłopa, ja k  i na dziedzica, bo innych praw  dla dzie­
dziców a innych dla chłopów  niem a. Ale nasz poseł 
chłop o tem nie w i|jn  m yśli sobie, że dziedzice rolnicy 
to co innego, a chłop rolnik to co innego, nie trzym a 
się nikogo, bo nic wie, kogo sic trzym ać; i zw yczajnie 
nic nie mówi, a  głosuje tak , ja k  go kto namówi albo 
na  chybii trafił. G dyby ci chłopi, co byli w Sejmie, 
chcieli praw dę powiedzieć, to powiedzieliby praw dę aku 
ra t to, co o nich napisałem , ale nie każdy  przyzna sic 
do praw dy, bo n ie jed n eg o  wstyd, a  drugi woli kłam ać, 
bo chciałby do Lwowa albo do W iednia jechać i brać

pieniądze*. Choć Bogiem a praw dą niem a się na co ł a ­
komić. Panow ie to wiem, że jeszcze dok ładają  ze swe­
go, a chłop może rap wskórze,! jeżeli gdziebądź śpi i co- 
b ąd / je , ale i to nie w ynagrodzi dobrze jego m itręgi 
i szkody, ja k ą  przez to ponosi przy gospodarstw ie. Słoja 
rada  ta k a , żebyśm y w ybierali rolników albo panów, 
których dobrze znamy, albo takich ludzi, których nam  
rolnicy panowie i księża doradzą, bo my wszyscy razem 
ze sobą żyjem y i zawsze nam  w szystkim  ź le , ja k  je ­
dnemu z nas źle. Je st wielki podatek gruntowy, to dzie­
dzicowi źle, księdzu źle i chłopu źle, bo w szyscy po ­
datek  płacimy. Przyjdzie powódź, w szystkim  nam  bieda; 
spadnie grad, w szystkim  nam w ybije; wybuchnie ogień, 
wszystkim  nam  szkoda: razem  pracujem y, w jednym  
kościele chrzcimy się i modlimy, na jednym  cm entarzu 
nas c h o w a ją — razem  się trzym ajm y: ksiądz, dziedzic 
i chłop.

Szym on Stępień.

D ziękująćrzącnem u Szymonowi Stępieniowi za list 
o wyborach,;-zw racam y jeszcze raz uwagę., jego i w szyst­
kich tak  samo ja k  on m yślących, że najlepiej przy wyborach 
iść za zdaniem  kom itetu centralnego. Pisaliśm y już o tem, 
więc nie chcemy p o w ta rz a n e g o  sam ego, —  przypomi- 
n a m y -ty lk o , że kom itet centralny tego tylko zatw ier­
dza, którego cliejfe;najpoważniejsi wyborcy po w ysłucha­
niu w szystkich kandydatów  i dobrze nam yśliw szy się, 
kto z nich ma więcej w głowie wiadomości, i więcej w sercu 
miłości dla kraju . W yborcy rolnicy baczą też i na to, 
komu najw ięcej idzie o podniesienie rolnictwa i zm niej­
szenie .jego ciężarów. T akich  też polecają kom itetowi 
centralnem u i takich tylko kom itet ten poleca do w y­
boru. Na początku K rakusa  spis ich podajem y.

Red.

Wiadomości polityczne.
K ustrya . Na sejmie w Buda-Peszcie poruszono 

spraw ę przeniesienia siedziby prym asa z Ostrzychom ia 
do BudąiPesztu.

W Zagrzebiu um arł ks. kardynał Mihałowicz, k tóry  
zawsze dążył do zgody W ęgrów  z K roatam 1. K iedy 
część Kroatów chciała do kościoła wprowadzić język  
słow iański, Mihałowicfrj był temu przeciwny. Na w łasne 
potrzeby w ydaw ał m ało , za to hojną ręk ą  udzielał 
w sparcia biednym i nieszczęśliwym.

R zym . Z apew niają stanow czo, że Ojciec św. za­
m ianuje iv m arcu arcybiskupa gnieźnieńsko poznańskie­
go. Ma nim być ks. Mieczkowski.

N iem cy. Pisaliśm y już, że cesarz W ilhelm był na 
obiedzie u posła francuskiego, co zaczęto uw ażać za po­
lepszenie stosunków m iędzy Niemcami a F rancyą. T e ­
raz znowu już od tygodnia przebyw a w Paryżu  cesa­
rzowa 'fry d ery k o w a, m atka cesarza W ilhelma, k tórą  to
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tak  B ism ark nienaw idził i różn.ł ze synem. Cesarzowa 
zachęca francuskich m alarzy, aby  przysłali swoje obra­
zy n a  w ystaw ęydo Berlina. M ała to niby rzecz, a jeg 
dnak  i w tern w idzą ludzie, że cesarz niepiiecki bardzw 
chć£ zgody zv.łfi'ancyą.

• Niemcy zaciągnęły now ą pożyczkę. Podobno Bis­
m ark chciał przeszkodzić jej powodzeniu i zaufani jego 
rozgłosili, że  cesarz W ilhelm te s t  chory; N aturalnie kłam  
stwo się odkry ło , a pieniędzy 4(> razy więcej złożono 
niż było potrzeba.

■ W iadomo, że dw a państw a znajdujące
się na  ta k  zwanym pó łw yspie 'skandynaw skim , to je s t 
Szwććya i N orw egia (są (połączone ze sobą nieco podo­
bnie ja k  A ustrya z W ęgram i, a jeszcze dokładniej mó­
wiąc, ja k  Królestwo Polskie od r. 1815 do 1831 było 
połączone z Rosyą. Jeden  król nad  niemi panuj fy. a 
w Cbristianii, stolicy Norwegii, m ieszka w icekról z as tę ­
pujący m onarchę. Norw egia ma osobną konsty tucję , 
osobnych ministrów, a jeden z nich przebyw a przy 
królu w Sztokholmie, stolicy Szwecyi. Dalej Norwegia 
m a w łasne izby (izbę panów  i poselską), w łasne woj­
sko i t. d. Otóż teraz sejm norw egski w iększością 59 
głosów przeciw 55 uchw alił zerw ać unię ze Szwecyą. 
Co będzie, niewiadomo, alęćzapewne ludzie rozsądniejsi 
zapobiegną zerw aniu i niezgodzie, k tó ra  nikomu na  do­
bre nie wychodzi.

K ra j S i/ranam ski. Jeden  uczony Niemiec w Ber­
linie czytał na  pewnem zebraniu sw ą pracę, w której 
w ykazuje, że Jest na św ieci! kraj rządzony przez sa ­
m ych żydów. Je s t to Surynąm , a w łaściw ie część kra ju  
G ujany w  Am eryce południowej, będąca pod panow a­
niem  króla holenderskiego. Sam tylko w ielkorządca 
czyli gubernator tego kra ju  je s t chrześcianinem . Z tego 
powodu uczony Niemiec daje rade, żeby żydzi, którzy 
z Europy się w ynoszą, tam  jechali. Czy aby tylko zgo­
dzą się na to, bo G ujana słynie z bardzo niezdrowego 
pow ietrza i je s t m iejscem  w ygnania  dla przestępców 
francuskich, holenderskich i angielskich.

Rozmaitości.

Jak Moskale obchodzą się z aresztantam i swymi, 
opisuje p. Józef Morris, kap itan  am erykańsk i:

„Jako  kom endant statku trudniącego się połowem, 
zostałem  dopędzony przez okręt m oskiewski, zrabowany 
i uwięziony z moimi tow arzyszam i, z których siedmiu 
zaraz zabito. Przez dw a miesiące, trzym ano nas w okro 
pnych więzieniach, potem przez drugie, dw a na śniegach 
i w mrozy dzień i no-ęj pod golem niebem, wreszcie za­
sądzeni na  trzy  la ta  kaforżnych robót w kopalniach, 
skuci po kilku razem, musieliśmy?ódbyć 150 mil pieszo.

„W  kopalniach, w których pracować miałem, spusz­
czono mnie zaraz pod ziemię skutego jednym  łańcu­
chem z zesłanym  tam  także  Polakiem . K ażdy z nas 
zmuszony był co dzień wyłamjte^i w ysłać na górę pięć

wozów węgla, inaczej nie dostałby żadnego pożywienia. 
Po trifecli miesiącach um arł P o lak , a ja  dalej kuleni 
węgiel, ciągnąc trupa łańcuchem za sobą, lecz gdy  mo­
cno jiiżfęuchiiął, a łańcucha przerw ać nie mogłeni m u­
siałem  przeciąć nieboszczyka i jedyifęgo mego to w arzy ­
sza, by ciało zam iast mego w ęgla włożyć i na wierze i 
w ysiać. Po tern dopiero przysłano mi młot i dłuto, bym 
sobie^lańcuch mógł przeciąć.

„Skazany na la t trzy tej prąęy podziemnej, sam 
jeden  —  nikogo przez ca ły  czas nie w idząc — ' odsie­
działem czas t e n , po upływie którego pierw szą istotą 
żyjącą, ja k ą  ujrzałem, był otice-r, którego w wózku w ę­
glowym do mnie w kopalnię spuszczono dla oznajm ienia 
mi, żem wolny i wydobycia na powierzchnią ziemi. Pod 
strażąm dstaw iony do granicy, nic nie mogłem 'się dow ie­
dzieć o losie moich tow arzyszy z okrę tu“.

Sto lat zgórą. Niedawno temu zmarł w W arszah 
wie ;ś. p. ks. Antom Ditrych, przeżywszy 88 lat, z k tó ­
rych 65 poświęcił służbie Bożej. Sędziwy kapłan  był 
jednym  z najstarszych wiekiem  wśród duchow ieństw a 
naszego. A jed n ak  żyjęhdo dziś dnia człowiek, k tóry  
pam ięta ś. p. k s |  Ditrycha, jako  małego żaczka, roz­
poczynającego dopiero naukę. Jest to Ludw ik Gor- 
decki, starzea-w ięcej niż stuletni, m ieszkający w pobliżu 
m iasta Sejn w gubernii Suw alskiej. U trzym yw ał 011 
przed kilkudziesięciu la ty  w W arszaw ie szkółkę, w k tó ­
rej ks. D itrych rozpoczął naukę. A dobrym był w idać 
nauczycielem, kiedy ks. D itrych zachował dlań nazaw sze 
wdzięczną pam ięć i prś^ez długie la ta  donosił mu listow­
nie o sobie, 'iStaruszek przeżył swego sędziwego ucznia, 
i pow iadają, że pomimo stu la t zgórą je s t jeszcze krzepki 
i zachował zupełną przytom ność umysłu.

N ajlepsza i najtańsza trucizna  na robaki. W szel­
kie szumnie ogłaszane środki przeciw robactw u są ty l­
ko najczęściej środkam i wyłudzenia pieniędzy z kieszeni 
niedoświadczonych Chcąc oczyścić nowe m ieszkanie 
z w szelkiego robactw a, dość wziąć uieoczyszczonej nafty  
i tą  zapuścić wszelkie szpary ,, zanieczyszczone sprzęty, 
dziury porobione przez m y sz y ^ a b y  się od w strętnego 
nieporządku uwolnień pióro'.*maczane wJ nicoć|yszezonej 
nafcie, posługę tę odda, k tóra  k ikakro tn ie  pow tarzana, 
zabezpiecza dom od robactw a. Dodajem y tu jed n ak  
przestrogę, by czynność tę spełniać w dzień , nie zaś 
przy świetlej! gdyż nieoczyszczona nafta zapala  się od 
św iatła świecy.

W ypadek w  Płocku. Miasto Płock w Królestw ie 
Boiskiem leży na górze nad W isłą. Otóż. część tej góry  
od ulicy Dobrzyńskiej w zeszłą środę obsunęła się, za- 
grzebując budynek starego wodociągu. M ieszkający tam  
robotnik, dwie kobiety i jedno dziecko zostali żywcem 
pogrzebani. Jeden  człowiek został ciężko pokaleczony. 
Na m iejsce strasznego w ypadku sprowadzono wojsko, 
k tóre zwłoki nieszczęśliwych odkopało.

Pałac jak w  bajce. Znalazł się w W arszaw ie tak i 
człowiek, co pobudował ładny pałacyk  z i,ieżą , m ający 
w sobie cztery pokoje takie, że naw et m ieszkać w nich 
można. 1 niechże kto zgadnie — z 'ciłego ta  b u d o w a!... 
Oto cala z lodu. N arąbano go z jeziora pod Czernia- 
kowem, wyciosano z niego równe i g ładkie  b ry ly ^zw ie­
ziono do m iasta, i w ogrodzie zwanym  Doliną Szw aj­
carską  siedm dziesięciu ludzi pracow ało przez dw a ty ­
godnie nad  wznoszeniem budowy. T eraz dużo cieka­
wych schodzi się tam , płacąc za wejście, aby  tylko to 
dziwo, pałac lodowy, zobaczyć, lha, niedługo przygrzeje
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słońce, pałac stopnieje, resztki jego do lodowni pó jdą; 
ale nim to nastąpi, ciekawość ludzka zwróci koszt jego 
budowy, przy której grom adka robotników skorzystała, 
a i przedsiębiorcy pewnie jak iś  zysk pozostanie.

Jak się bOyaclwa dorobił. N iejaki Niedzielski, ogro­
dnik ze wsi Pelcow izny tuż pod W arszaw ą, wyjecbał, 
k ilka  m iesięcy temu, do Brazylii. A jechał tam  naw et 
nie ta k  na ślepo, ja k  inni, lecz zaopatrzony w pienią­
dze i z zam iarem  w głow ie do czego się weźmie. Miał 
ośmset rubli iw kieszeni i postanowił oddać się upraw ie 
wanilii. Teraz przyszła wiadomość, ja k  mu się powio­
dło. Oto stracił wszystko, doszedł do ostatniej nędzy i 
w Ryjo-Zanejro um arł z biedy i rozpaczy. — Iluż jest 
takich, ja k  N iedzielski!

D ziennik ChicagoSKi donosi o ciekawem  w ydarze­
niu. N iejakiem u H arrisow i śniło się, że widzi chłopaka 
nieżywego w pownem miejscu nad rzeką, okrytego pia 
skiem  i gałęziam i. Zbudziwszy się poszedł w to miejsce 
i rzeczywiście znalazł zwłoki ch łopaka, zaginionego 
przed paru tygodniam i w miejscowości o 3 mile odległej.

Myta. Z powodu wym inięcia rogatki powiatowej., 
W ydział pow iatow y grybow ski skazał w ym ijającego na 
dziesięciokrotne zapłacenie należytoścń mytniczej. C. k. 
Starostwo odmówiło jed n ak  egzekucyi, gdyż-; w edług 
niego wymierzenie^ kary  należało do zwierzchności 
gminnej. Spraw a ta  poszła do nam iestnictwa, które 
podzieliło zapatryw anie W ydziału powiatowego n a k a ­
zało Starostw u przeprowadzić egzekucyę.

Fraszki.
Na Ulic y. K apitan spotykając na ulicy pijanegojjżól- 

nierza, woła n a ń :
—  Cpż to do stu kartaczy! upiłeś się!
—  Podług rozkazu, panie kapitanie —  nie.
—  Co nie 501 —  woła kapitan •—  a zataczasz się 

w lewą i w praw ą stronę !
—  A to j a  temu nie winien, panie kapitanie, Tylko 

piwo i wódka ! pierwsze ciągnie na praw ą, druga na lewą 
stronę.

Pani do służącej: M arysiu! idźno do ja tek , czy rzeź- 
nik ma cielęce n o g i!

M arysia  w raca jąc : Nie m ogćrpani powiedzieć, bo nie 
widziałam.

P a n i:  Czego nie w idziałaś?
M arysia: Czy ma cielęce nogi, bo miał —  buty na 

nogach.

Matusiu! m atusiu! mysz wpadła do skopca z mlekiem 
—  woła mały chłopczyna.

-— To j ą  wyrzuć! —  odpowiada matka.
— Już nie po trzeba! woła znowu m ądry synek, bo 

już wrzuciłem kota naszego do m leka, to mysz zaraz w y­
goni !

Zagadka.
Dawniej był księciem polskim i jakoby cudu 
Dokazał, zabijając wroga swego ludu.
A dzisiaj jako  pism o  znów chce niszczyć wr.oga, 
K tórym je st brak oświaty i miłości Boga. 

Znaczenie zagadki w N rze § -ym : Łóżko.

S p ra w ozd an ie  z  targu zb ożow e go na K leparzu.
K r a k ó w  25 lutego.

Płacono za pszenicę b u łą  od 8.90 do 9.25 złr., 
za czerwoną od 8.80 do 9.2£p złr., • za żółtą od 8.75 do 
9.15 złr.; za żyto od 6.85 do 7.20 złr.; za jęczm ień 
brow arny od 6.75 do 7.40 złr.; na paszę od 6.— do 
6.25 złr.; za owies od 6.25j: do 6.50 złr!; R zepak 
od — .— d o  . W szystko za 100 kilogram ów.

Ula dr s ła n e .

M okrzyska. W ielmożnemu Panu  Drowi M aurycemu 
Straszew skiem u, hojnemu dobroczyńcy szkół początko­
wych, w dobrach jego  położonych, sk łada podpisany za 
całoroczną prenum eratę K r a k u s a  dla tutejszej szkoły 
staropolskie: „Bóg z a p ła ć !“

A n d r z e j  (jrliński, 
nauczyciel szkół wydziałowych.

Księgarnia

S p ó ł k i  w y d a w n i c z e j  p o l s k i e j
w  K r a k o w i e  ( p a ł a c  S p i s k i )  

otrzymała na skład główny:

Podręcznik dla owczarza
napisał

D r  W ła c /y s ła w  Ł a s z c z y ń s k i .

Praca uwieńczona nagrodą konkursową przez Towarzystwo rol­
nicze Odolanowsko-Pleszewskie.h i

SW * WTG-ce, str. 78. — Cena 50 et.

G e n i a l n e  d z i e ł o  O. D i d o n a

Je zu s Chrystus
wychodzi /.eszytami we wzorowem polskiem tłómaczeniu. Prenu 
meratę na całość (2 olbrzymie tomy, zeszytów 25—27) przyjmuje 

wyłącznie księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie. 
Prenumerata wynosi 5 złr. z przesyłką każdego zeszytu osobno 

. .(? złr. 50 ct. — Cena zeszytu 30 ct., z przesyłką 35 ct

Kedukcya „Krakusa11 przeniesioną została  
na ulice .Szewska 1. 15.*- c

lip: aszamy wszystkie listy  do Redakeyi, ar­
tykuły i gazety adresować wyraźnie: Itodakcya 
„Krakusa44, Kraków, nlica Szewska 1. 15.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: K a z im ie r z  B a r to sz e w ic z .

N a k ła d  i  własność .,S pó łk i wydawniczej polskiej w K ra ko ­
wie, zarejestrowanej z'ograniczoną pon jcą".

W drukarni „Czasu11 w Krakowie Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.


